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Wymiana matek i rojenie się pszczół
Mam chyba ze trzy rasy - kaukaską, krainkę. Wszystkie są na podobnym poziomie, to
są łagodne pszczoły. Dlatego wymieniamy matki, żeby pszczoły były łagodne, nie
żądliły tak i pszczelarza, i ludzi, wiadomo. Przy pszczołach też trzeba [się ubrać]
Pracuje się czasami cały dzień, człowiek się spoci, wiadomo, że pszczoła tego nie
lubi.  Czasami  użądli  w  rękę,  no,  ale  to  dla  zdrowotności.  Nie  mam uczulenia  i
żadnych kombinezonów nie  używam.  Rękawiczek  tez  nie.  Mam tylko  koszulę  i
kapelusz.
Matki wymieniam bardzo często, ponieważ wiadomo, że stare matki już inaczej się
zachowują w pasieczysku. Biorę [je] bezpośrednio przez Wojewódzki Związek od
prezesa Różyńskiego, on jest hodowcą matek i bardzo dobre matki ma. Wymieniam
matki  co  roku.  To  znaczy  -  co  roku  wymieniam,  ale  nie  w  całej  pasiece.
Systematycznie,  po  trzydzieści  procent,  tak,  żeby  do  trzech  lat  matka  [była].
Wszystkie naraz, to nie mogę, bo po prostu nie dałbym rady. Przeważnie to te matki
się wymienia na spokojne łagodne, nierojliwe. No, ale pszczelarz nie dopilnuje przy
takiej pasiece - sto dwadzieścia rodzin, żeby gdzieś się nie wyroiły pszczoły. Bo
pszczoły nikt na świecie nie zbadał i prawdopodobnie do końca świata nie zbada.
Miałem taki przypadek - zaglądałem, czy nie ma mateczników; zaglądam do ula – jest
taki matecznik maciupeńki tylko. I poszedłem, dwa ule przeszedłem, a tu pszczoły mi
się roją. No, myśli się – dlaczego oni się wyroili, no nie? Zajrzałem – matka jajeczko
złożyła w ten mały matecznik i wyszła. I pierwszy raz w życiu takie coś miałem. Bo
wiadomo, jak są mateczniki, to wiadomo, że jak wyjdzie młoda matka, to wtedy się
roją. Ale tu tego nikt nie zbada. Ony wiedzą, kiedy mają wyjść. To zależy i od pogody,
[i od tego], jakie pożytki są w odpowiednim dniu, od wszystkiego.
Zapobiegamy, żeby się nie roiły, bierzemy takie matki nierojliwe. W tym roku miałem
tylko trzy roje, niedużo, dałem sobie radę ze wszystkim. One są takie też, że usiądą



na gałęzi, posiedzą trochę. Nie skrapiam nic, podkładam rojnicę pod gałąź i strzęsę
ich. One się tam schodzą. Trzeba spokojnie się zachowywać, nie trzeba szybko
biegać i jakieś problemy sobie stwarzać. W ubiegłym roku było więcej tych rojów.
Jeden też mi posiedział trochę i uciekł. Poszedł. Gdzieś tam idą na takie większe
lasy, do dziupli. Niektóre, jak tam na lipę pójdzie i dziupla jest w lipie, no to nawet
przeżywają zimę. A niektóre w zimie nie przeżyją, czy tam z braku pokarmu, czy
może, dlatego, że zimno. Zależy, w jakie miejsce pójdą. [Kiedyś] u sąsiada w lipie
moje pszczoły były. Poszedłem, dymiłem - no, ale to jest bardzo duża, bardzo gruba
lipa, może ma sto lat, może więcej - i poszły w dół, półtora metra w tą dziuplę, no i nie
mogłem ich wyjąć. Później poszedłem na wiosnę - no, przeżyły.  Przeżyły, ale nie
mogłem ich wyjąć już. Niestety. Nie wiem czy wyszły, czy [nie], ale już później nie
było  ich.  Na drugą zimę już  ich  nie  było.  Nie  wiem z  jakich  powodów.   Może z
choroby, bo wiadomo, że nikt tam żadnych leków nie stosował.
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